
W a l k a  o p o k o i
Zbierania podpisów  pod apelem sztokholmskim 

zakończone. M iliony ludzi w ypow iedziały  się 
przeciw ko w ojnie i naprawdę nie chce mi się w ie­
rzyć, by  istniał na św iecie uczciw y człowiek, 
który pragnąłby w ojny, za w yjątkiem  dostaw ców  
broni, którą mają na zbyciu.-

Przypominam sobie, jak w ycieńczony  głodem, 
pożerany przez gorączkę, nie m ający siły zejść 
do schrcnu podczas najsilniejszych nalotów  le ­
żałem na łóżku ł uż pod w yw alonym  przez krowę 
oknem, zobojętniały zupełnie na śmierć, czekając 
na nią jak na w ybaw icielkę widziałem przelatu 
jące w pobliżu okna przecudne kolorow e lampki 
niosące zagładę komuś inftemu, obserwowałem  
w alące się co  kilka minut ściany sąsiednich do 
mów, słyszałem warkot dziesiątków sam olotów 
zrzucających  sw ój ciężar z swistem i niesamowi 
tym zgrzytem, tak charakterystycznym  i tkwią­
cym  w uszach do dnia dzisiejszego, jak później 
ranny w  nogę nie m ogąc nią poi uszyć, musiałem 
brać ją  do ręki, by  obrócić ją z boku na bok.

Straciłem na w ojn ie wszystko: ubranie pościel, 
okrycie osobiste dokumenty, urządzenie mieszka 
nia. pozostałem  w  nocnej koszuli i podarowanej 
podartej jesionce, w  pantoflach każdy z tej samej 
nogi, straciłem, syna i dw óch zięciów , mam w ojny  
dość, na całe życie  w ystarczy mi ona do śmierci 
i przypuszczam, że takich jak ja są m iliony a tych 
pragnących now ej w o jn y  są napewno tylko' je d ­

nostki, które je j nie zaznały siedziały albo zagra­
nicą albo w  jakichś m iejscow ościach kuracyjnych, 
gazie nie docierały naloty, gdzie groza w ojn y  zna 
na była tylko z opowiadań iub broszur p ow ojen ­
nych, które nigdy nie m ogły oddać grozy w ojn y  
tak jak ona faktycznie wyglądała.

W  szesnastym dniu oblężenia W arszaw y szu­
kały kobiety pod silnym obstrzałem po podw ór­
kach i ściekach odpadków jarzyn, obierzyn kar­
tofli, żebrały okruszyn chleba dla dzieci. Straszna, 
nieznana dotychczas rozszalała wojna zawisła nad 
miastem. Ogromne bloki mieszkalne rozsypy­
w ały się (jak domki z kart, n ikły drzewa, m ury 
płoty, pozostaw ały tylko w yrw y, dziury i rumo­
wiska, Gryzące dym y w yjadały  oczy, słały się 
m iędzy ruinami, nocami ourutne łuny coraz bliż­
sze, jak daleko okiem sięgnąć, czerw ieniły hory­
zont, całe niebo krwawiło od grozy, psy w y ły  nie­
sam owicie w  opuszczonych domach. Człow iek 
nie m ógł znaleźć spokojnego kątka gdzie m ógłby 
skłonić głow ę bodaj na godzinę, by zatracić się 
w  śnie, nie w idzieć i nie słyszeć tego co  się dzieje.

Tak mniej w ięce j w ygląda wojna, ciekaw ych 
odsyłam  do pehiej1 grozy książki Zygmunda Gizelli 
„ N iem iecki nalot". C złow iek normalny nie chce 
w ojny, wzdraga się przed nią, jako przed hańbą 
ludzkości przed złem którego wieki nie odrobią.
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Sprawa Spółdzielni O. P.
Do

Spółdzielni O szczędnościow o-Pożyczkow ej 
Emerytów Państwow ych z odp ogr.

w  Poznaniu 
ul. Młyńska 5

Ministerstwo Finansów pismem z dnia 25. III. 
1950 r, L. DB 2755/J3/50 powiadom iło PKO., że z 
dniem 1 września 1950 r. zgodnie z art. 36 dekretu
0 reformie bankow ej (Dz. U. R. P. z 1948 r. Nr 52, 
poz 412) w szystk ie pracow nicze kasy spółdzielcze  
zostanq postaw ione w  stan likwidacji, a to wobec, 
ustalenia zasady, iż nadal mają istnieć tylko kasy 
typu zw iązkow ego, opierające sw oją działalność 
na regulam irie w zorcow ym  Pracow niczych Kas 
Zapom ogow o-Pożyczkow ych ustalonym w  porozu­
mieniu z M inisterstwem Skarbu przez Centralną 
Radę Związiców Zaw odow ych .

Ustalenie terminu likw idacji Pracow niczych 
Kas Spółdzelczych dopiero na 1 września br., tj 
na szereg m iesięcy naprzód ma na celu  um ożliw ie­
nie tym Kasom zlikwidowanie wszystkich operacji
1 rachunków, których nie prowadzą Pom ocnicze 
Kasy Zapom ogow o-P ożyczkow e i przekazanie tym 
ostatnun reszty aktvw ów  i Dasywów, jako swoim  
naturalnym następcom.

W szystkie przeto pracow nicze Kasy Spółdziel­
cze, istniejące przy Zakładach Pracy, przy których 
uiz zostały zorganizowane, lub orzy  których w

najbliższym czasie zostaną zorganizowane pra­
cow nicze Kasy Zapom ogow o-Pożyczkow e typu 
zw iązkow ego pow inny m ożliw ie szybko, a w  każ­
dym razie przed dniem 1 września br.:
1. zlikw idow ać wszystkie sw oje operacje i ra­

chunki, k tórych  Reguiamm Pracoym iczej Kasy 
Zapom ogow o-P ożyczkow ej Związku Zaw odo­
w ego nie przew iduje z wyjątkiem  udziałów 
funduszów własnych, nadw yżek operacyjnych  
oraz ruchom ości i nieruchom ości. Zgodnie z 
obow iązującym  Regulaminem P. K. Z P. pro­
wadzą następujące rachunki. 1) kasa, 2) wkła­
dy  członkow skie (Fundusz ,,A " pożyczkow y)
3) R-k czek ow y w  PKO 4) lokata fundusz ,,C ' 
w  PKO 5) lokała w  PKO. na pogotow ie kaso­
we, 6) lokata PKO. na kredyty specialne 7) 
nożvcżki, 8) zaliczki. 9) pożvczki specjalne, 10) 
fundusz ,,C" (rezerwowy), 11) fundusz B" (za­
pom ogow y) 12) dłużnicy i w ierzyciele,

2. Spow odow ać pod jecie  uchwał W alnych Zgro­
madzeń w  Kasie Spółdzielczej o przekazaniu 
niezbktoidowanych aktvw ów  i oasyw ów  okreś­
lonej Pracow m czej Kasie Zapom ogow o-P o­
życzkow ej. a w  tej ostatniej o przyjęciu tych  
aktyw ów  i masywów.

3. Sporządzić w  trzech egzemplarzach inwentarze 
do bilansu brutto, sporządzonego na dzień prze­
kazania pozostałości bilansowej kasy spółdziel­
czej.
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